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tUDWIK JETIZY KERN ......... ~ 

DO NIEJEDNEJ 
Ja chciałbym wiedzieć ot pani. 
z widzenia tylko mi znana, 
za jakie pieniądze właściwie 
j"st pani tak pięknie ubrana? 

Codziennie masz inny kapelusz, 
codr.iennie masz inne kiecki -
1 wiszą na tobie brylanty 
tak, jak na krzaku porzeczki. 

\Y czoraj wieczorem tak śliczna 
bYłaś w tej srebrnej etoli, 
że p·1trzer~ na ciebie nic mogłem 
i c1młem, że serce mnie boli. 

Czułem, że boli' mnie serce, 
'.'7.nłem, że bolą mnie oczy: 
Od ('zrgo? Od tego przepychu, 
który się wkoło roztoczył. 

Nie jestem z Komisji Spe·e]alne], . 
z prokuratury, ni z U. B. 
ale pomyśleć czasami, 
podumać czasami, lubię. 

I myślę sobie i myślę 
I dumam i dumam: ach, za co? 
Chyba nie do.szłaś pani 
do tego własną swą pracą? 

Mąż też ci chyba nie kupił, 
bo wiedzą wszyscy na mieście, 
że mąż twój zarabia brutto 
na miesiąc równe sześć dwieście. 

I myślę, i myślę, i nie wiem, 
i diabeł to chyba odgadnie: 
czy pani się puszcza po cichu, 
czy też po cichu mąż ~dnie.?i 

Różne nasze dzienne sprawy 
{::nropę nawiedilło klęsko po

wodzi, Amerykę - (tam zawsze 
wszyi:!ko inaczej) - klęska og
nia. Port Texas znalazł się w 
mor:rn płomieni. Wyleciało w 
powietrze kilkanaście trach 1 ,, łr 

ców, zwalify się w gruzv bu
dynki Texas City, zwęgliło się 
okol~lo 30 proc miaszkafleów ... 

Potworna katcu1trofa? Zapew
n9. Potworniejsza jest aioli przy. 
czyna katasltofy: oto, jak wr 
koz3ło pierw ia!: \kowe śledztwo, 
Texas zatlił się od wybuchu fa
bryki, ;,Monsanto Chemlcal 
Company", a fabryka ;:Mor.iean
to Chemical Comp1:my 11 

- zo• 
sl.ala podpalona. 

Ongi, gdy Hero11trato podkła
dał ogień pod śwlętynlę Diany 
w Efezie - „priyśwlecala" rąu 
chęć zdóbycfo t'łławy. Podpala· 
:ze z Texas sq oświęconyml 
nrzemysłowcaml: podpalajqo 
fabryke (o z niq ł miasto) Uczy
li na miliardows:; niemal premi._ 
as"~rnracyjnq. 

Tak, „t0 jest Ame1yka; to jest 
krai USA .. " 

* "' • 
fest pod0hi:ei1·d w0 między ro

botą fabrykantów „Monsonto" a 
d>:;ałalnościq niektórych mężów 
-· -~., s 1 -nów 'J'ych mianowicie, 
którzy za wszelkq cenę chcą 
cs?.kur ·:-iw.oć wpływy Jcartell, hu· 
stów i banków amerykańek\ch. 

Tulai nie chod'ZI o potar led· 
nego miasta, ale o podpalenie 
całych krai6w. 

Nowość! Nowo6ć1 

Leon Paste1'rtak 

R.zeź niewiniątek 
SATYRY 

z ilustraciami 
M. PIOTROWSP.TEGO 

Do nabvc;ia we w~·1ys\kich 

ksieqnrniach 

------·---··-„ _„.-- ____ ... 

Na podpałkę używa się millo
"6w dolarów w formie t. zw. 'Po
życzki. Pożyczko taka np. zna
i<:omicie zaogni wojnę domową 
w Grecji. 

.. 

Nie wszystkim w USA - trze. 
ba to przyznać - podoba się 
Trumańskl proceder dolewania 
oliwy do ognia. 

B. ANGJr:' ~~T 1\M'B ADOR V POtSC E P. CAVENDISCH-BENTINCK, 

SPRAWIA WIELE Kł.OPOTOW FOBEJGN·OFFICE 

Rys ! odc.iusz Ulatow si<' 

- Nfe wf etu członlt6w tfongre
su - ostrzega Fłorello ta Guar
dia - zdaje sotiie spmwę z na
stępstW' u'dzlelania: pomocy, któ-
ra nie ma na celu nak:armienła 
głodnych ani odbui:iowy znisz
czoueqo ltraju, ale ma oyć wy· 
dana na cele wof slCowe ..• 

Jeden Fiorello (liwiat&Ji:}, f esz
cze nie czynl, ale za I:a Guardią 
słoi gwardia li współpracowni
ków i sympatyków Roosevelta. 
Gwardia ta zdaje sobie sprawę 
równłet ł' z tego, :2:e na przyszły 
rok odbędą się w Ameryce wy
bory nowego prezydenta ..• 

Do wyJ:iorów nowego prezy
denta jest bqd:f co bqdź jeszcze 
kawalet( czasu, a fuż pewien 
niepokój wtarqnqł do Białego 
Domu. 

Do bardzo ważnvcli kłopotów 
o sukcesy Czang Kai-Szeka czy 
Maxim osa doszedł f eszcze je
den: ten o sprawy wewnętrzne 
USA. 

w ewolm ostatnim przem6-
wi an!u prez. Truman nie był w 
Rtanie Pocieezy,ć inaczej Stanów 
Zjednoczonych, niż przez po· 
chwałę dotychczasowego ame
rykańskiego systemu ekonomi
cznego. 

Nie bardzo to chyna wy:Corny 
system, skoro nawet w USA 
przynosi wojnę między kapita
tałem a robotnikami. 

W NIEDŁUGIM CZASIE 
UKAŻE SIĘ 

NASTĘPNY ZBIÓR SA TYR 

Leona Pasternaka 
p. t. 

Kwasy i zasady 
Ilustruje · 

TERZY ZARUBA 
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AGHILLE CAMPANI~"LE 

Moja żona i ja jesteśmy baT
dzo oszczędni. Bynajmniej nie 
sk~i, ale nie lubimy niczego 
mam,0.wa:ć. Natomiast Marcelek 
zupehlie nie jest do nas podob
ny. Gdy ma szklankę .w ręku 
nikt by nie powieazi·ał, że to 
nasz syn. Bierze pop1ostu i rzu
ca Il!a ziemi!J bez najmniejszego 
~ah'ania. Trupno wprost poWJ.e
Cizieć, Ile nas to kosztuje. Zape:. 
;wne poprawi się kiedyś, ~e w 
tej chwili (ma trzy lata) zdaje 
mu się, że s_zklanki przezna:czo
ne są jeaynie ao rozbijania. Pró
bowaliśmy dać mu srebrny ku-
19ek, ale nie chcial nic o tym 

ei~: ~a O tll>Oo 
~· ·-~a::r~ 

slysz~t· „\!>prostu, 9dy nie. ma 
szklani,· ~ej ~~ 'nasza:, nie 
cnce pić cr przecie~

1 

nie możemy, 
dla jego przyjemności, pozwolić 
sobie na taki zbytek jak srebrne 
kubki ala całej rodziny. 

Rozbił w ten sposób komplet
ny serwis ł moja żona kupiła 

:właśnie nowy na; dwanaście 

osól:>. Wówczas to przyszła mi 
genialna myśl do głowy: posta
nowiłem kupić Marcelkowi nie
tłukącą się szklankę. Po długich 
poszukiwaniach udało mi si~ 
ner.być jednq. Powróciwszy do 
domu, nic nikomu nie mówiąc, 
a następnie przeprowadziłem 

wobec rodziny bardzo udanq 
próbę. 

Spostrzegłem przytym, że to 
pierwsze doświa:dcz.enie sc1ąg

nęło na mnie sporo wyrzutów. 

I 

-<.,. ~" 

_, --Wiełłakaca 
. ' 

Moja żona twierdziła, że chce 
poniżyć wartość jej _nowego ser
:wisu. Ma:rcelek uznał próbę ja
ko bradzo zabawną. Chwycił 

pierwszą lepszą szklankę i nim 
zdołaliśmy mu przeszkodzić, ci
snął ją o podłogę. Nie zrobiło to 
na: nim najmniejszego wrażenia, 

że szklanka rozprysła się na 
dioone kawalki: poprostu było 
o jedną mniej. 

Wszystko jednak rozwijało się 
pomyślnie aż do następnego 
dnia:. Gdy nadeszła pora obia
dowa, zbliżyła, się do mnie słu
żąca. 

- Będę nakrywała d o stołu 
- powiedziała - może mi pan 
zechce 1powiedzieć gdzie jest ta, 
nietłukąca się , szklanka. 

Ta niedołęga: postawiła ją w 
oufecie między inne szklanki! 
Ponieważ zaś wszystkie szkan
ki są takie same, mozecie sobic
wyobrazić, jaki mieliśmy kłopot 
z wyszukaniem te j, którą prze
znaczyłem dla Marcelka. 

- Głupie ciel ę - zawołałem 
- pomieszala.ś szklanki, a te-
?:az chcesz abym ci odszukał nie 
tłukącą się . 

W międzyczasie nadeszła mo
ja żona. Na szcząście nie jest to 
osoba nerwowa. Dlatego zresz· 
tą wybrałem jq na mojq do
?.gonną towarzvszkę po q!ugich, 
bezsku 1 e cznych poszukiwania:.::h 
między wielom o pannami. 

- Nie n,c co - oświadczy
łem - próbu·,rny znaleźć tę ni9-
sz.częsną S'?:k!c..;nką. 

Zaczr~liśmy uważnie przegią

dać new: se1wis. Niesteiy, nie 
mogliśmy znaleźć najmniejszej 
różni cy: wszystkie szklanki były 
identyczne. 

Nagle moja żona zawołała : 

- Zdaje mi s ię, że to tal 

- Co? powiedziałem -
ja sądzę, że raczej ta. 
Może ta:, a może ta, a może in

na„. Wreszcie przekonana:, że 

trzyma nietłukącą się szklankę, 

moja żona rzuca ją na ziemię. 
Z ra:dością widzę, że szklanka 
rozbiła się. Ja miałem rację. 

- Ale to również nie ta, któ
rą ty wybrałeś! - zawołała; żo
na, zaczynaj ąc się już gniewać. 

- Co? nie ta?' Zoba:czymy! 
Moja żona wydała okrzyk 

triumfu, widząc, że szklanka 
rozleciała, się na tysiąc kawał
ków. 

- A to dobre - zawołałem, 
uśmiechaj ąc się ironicznie -
w każdym razie pokazuje się, 
że i ty też miała:ś słuszność. 

- Coś mi się tak wydaje -
odpo••1iedziała z zakłopotaniem 
żona. 

Obecność nietłukącej siei 
szklanki, wśród tylu innych za
czynała nas denerwować. Którą 
dać Marcelkowi? Można było 
trafić na: właściwq, ale w razie 
pomyłki, wynikłaby szkoda. 

Zastanawialiśmy się właśnie, 
co robić, gdy z sąsiedniego po
koju rozległ się krzyk. Służqca; 
p"rzoprowadziła równiez, na 
·własną rękę, nieudaną próbę. 
Wobec tego we czwórkę, zbili
śmy już cztery szklanki. Jakkol
wiel{ nie bardzo się to nam po
dobało, miało je dnak tę dobrq 
e tronę, że znacznie zmniejszyło 
pole naszych poszukiwań. 

Obecnie __ nietłuki."'.C'a się szkl:xn,.. 
ka znaidowała się pomiędzy 
ośmiu pozostałymi, co ozna.~z'r 
ło. :Ce- mie' iśmy już tylko sied ~m 
szans na osiem na zbicie dal
szej szklanki. Szklanki te wkrót
ce zredukowały się do sześciu, 
gdy za.chęcony tym rozumowa
niem, przeprowadziłem nowq 

Z FRONTU WALKI ZE SZKODNIKAMI 

ODSZCZURZANIE 

Str. s 
ITustr. KAROL BARANIECKI 

próoę i zbiłem piątą szklankę. 
Nastqpiły dwie nowe próby, ze 
strony mojej żony i służqcej, z 
podobnym wynikiem. 

Wówczas wpadliśmy w szaL 
Poszukiwanie rozwijało się bły· 
skawicznie. Braliśmy szklanki 
na chybił trafił i wołając - „to 
ta, to ta" - rzucaliśmy je na 
wyścigi o poałogę. 

Gdy pozostały juz tylko owie; 
zalnterweniowałem: 

- Teraz - powiedz1ałem -
mus.imy upuścić jednq z nich: 
jeżeli pozostanie cała, będzie to 
dowód, iż jest to nietłukąca się, 
jeżeli rozbije się, widocznie nie· 
tłukącą się jest druga! · 
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Powiecfaic;fhe, lll~~ll>l6Kl:e. NietłU• 
kącą się byłft · 1wła,me ta drugaJ 
Nareszcie znale~Hśmy. 

- Co do mnie - powledzia. 
łem ocierając zimny pot z czoła 
- nie jestem całkiem pe~y. 

- Przecież mamy dowód -
zauważyła żona. 

Podniosłem szklanlię, gotóW' 
do upuszczenia; jej, lecz jakieś 
przeczucie mnie powstrzymało. 

- Nie wiadomo. Jeżeli tQ nie 
ta, zbije się napewno. 

Nietłukącą się szklankę za
mknęliśmy ostrożnie w bufecie. 
Od tego cza.su nikomu nie _ m-ol-
no jej ruszać! • 1-

Tłum. Benedykt B.zykczyiisld 

Rys. Stanisław C::iełoeh 
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STANISł.AW DYGAT 
______ ....,.... ____ ..._.....,,,_......., ___________________________________ _ 

Tragiczna ballada · pomyłek 
o poecie Kosmowskim ze stosunkowo długą 
przedmową trochę nieiasnym morałem. 

fcrk powstaje poemat? Budzi 
się w poecle pomysł, odkrycie, 
niezwykła myśl, która jest naj
zupełniej swojq i odludnq l to 
przez moment daje poczucie 
błogiej wyższości nad światem, 
poczucie własne! odrębności, aż 
do zawrotnego podejrzania sie
bie samego o posłannictwo. Ca
ła rzecz w tym, że ludzie na ta
}pego konika wskakujq i już po
tym do końca życia nie chcq z 
niego zslqść. · 

Czyż trzeba tłumaczyć, ża 
człowiek spędzajqcy całe życie 
na koniu jest postaciq śmiesz
ną? To już nie człowiek a cen
taur. Tym rozbrykanym centau-· 
rom nie pIZychodzi myśl do gło
-:wy, iż w stosunku do swoich od
kryć sq podobni rodzicom, któ
rzy z poczuciem całkowitej wy
łączności i niezwykłości faktu, 
pokazują jak Ich dziecko robi 
„pa", „hop" i podskakuje gdy 
krzykną „hop"; co robiq w pew..: 
nym wieku wszystkie dzieci na 
świecie. Tak więc niektórzy po
eet ze zwykłych „pa" „hop" 
i szurgań nóżkq wysnuwają 
zawrotne o sobie mniemanie i co 
gorsza tkliwość dla swego du
cha przenoszq na cialo i sytua
cje tego ciała w dniu potocz
nym, życiu publicznym l hierar
chii społecznej oraz towarzy
skiej. Powoli, co jest biblijni~ 
tradycyjnym tragizmem losu 
ludzkiego, ciało niweczy ducha 
l odsyła je na ci~żkie roboty, 
gdzie w znoju i trudzie musi 
pracować dla chwały blasku i 
korzyści ciała. Ten bankiersko
kc:rpitcrlistyczny i społecznie 
przesta:rzcxły stosunek wyzysku 
ciała wobec ducha zwie się 

powsz!:?chnie ambicjq i ceni się 
ber.rdzo tę ambicję u poetów 
powiadcrjqc: „No; można mu to 
i tamto zarzucić ale ambitny to 
on jest, trzeba; to w nim uznać 
i uszanować". Ta ambicja we
tknięta jest w ich ciała; jak 
kawał rozpalonego 2elaza l 
przypieka je tak, że żal bierze 
patrzeć jak sktęcajq się i wiją 
od palqcego żaru. Zdarza się im 
popcr.ść w rozpacz absolutną i w 
nieruchomym otępieniu, ze łzą' 
:w oku przez parę dni, zaciska
jąc pięści (aż sinieją) i pojęku
jąc a to wszystko z tej przyczy
ny, że ich poemat został wydru
kowa.ny nie w tym numerze, a 
w następnym, że nie otrzymali 
nagrody państwowej, woiew6dz
kiej lub miejsld.ej, ~e pominięto 
gdzie·ś. ich nazwisko lub nłe za
mieszczono fotografii. Fotogra· 
fowa:ć lubiq się nade wszystko 
i potem długo, długo wpa:trujq 
się na stronach czasopism w 
odbicia swoich twarzy, których 
rysy układali przed obiektY"
wem sta:rannie i ze szczególnym 
nabożeństwem, kryjąc w nich 
zamyślen.te mąd're i posępne 
nad własnq duszq i ogromem 
tdstycznych przeżyć twórczych, 
wzrok uieco zamglony, ale świa
domy wyżs~ych celów topi 1 w 
tc:ryzoncie wszechrzeczy, n;eco 
ponad głowami przechodniów. 

---- -·---'--

Długo, długo wpatrują się w 
swoje fotografie w cza.sopi
smach (mniej szczęśliwi muszą 
zadawalać się lustrem) i wyczy
tujq z nich jaknajpochlebniejsze 
opinie o sobie, ale nie dostrze
gaj q błazeństwa, które wbrew 
ich woli i świadomości wywija 
koziołki wśród rysów twa.rzy tak 
bardzo wzniosłych. 

Poeta Kosmowski siedział przy 
biurku rozmyślajq;c ze wzrusze
niem o sobie gdy nagle zadzwo
nił telefon. 

:__ Sługa. mistrza! Tu wydaw
ca X. Przeczytałem pański poe
mat i brak mi s łów zachwytu. 
Chciałbym z panem pomówić o 
wydaniu tego poematu. 

Poeta Kosmowski wyprosto
wał się z godnością. 

- Możemy pomówić, ale wie 
pan chyba:, że j~stem bardzo 
zajęty. 

- Dojdziemy do porozumie
nia. Czy mógłby pan spotkać 
się ze mnq o 5-tej w „Cafe Mb.r
got"? .„ Aha i niech ·pan przynie
sie ten numer, ;,Tygodnia poe
zji"; w którym jest wydrukowa
ny pański poemat. 

-.„„Tygodnia. "? Ależ to nie 
było w „Tygodniu"; tylko w 
;;Przeglądzie poetyckim". 

- Napewno w „Tygodniu". 

- Ależ napewno w „Przeglą-
dzie I 

- To jakieś nieporozumienie„. 

- Przecież mów~ę z „Domem 
Literatów"? 

.- Tak. 

- Mistrz Ziemski przy telefo
nie I? Czy nie? 

Poeta Kosmowski szybko rzu
~·ił t~lefon, jakgdyby gada trzy
mał w ręku. Przed paroma dn'a
mi zamienił się z poetą Ziem
skim nu mieszkania.. W miesz
kaniu poety Ziemskiego było w 
szafie w ścianie lustro, a w jego 
nie. Póty chodził do zarządu, 
protestowa.ł, powoływał się na 
konieczność szanowania hierar
chii i groził, że rzuci pisanie, 
skoro faworyzuje się gorszych 
od niego, że wszyscy znużeni, 
namówili poetę Ziemskiego na 
zamianę„. 

- Co to jest? - zawołała żo
na poety Kosmowskiego wcho- · 
dzqc do pokoju - potłuczone 
wazony, połamane krzesła ... 
Ach, zbite lustro w szafie w 
ścianie 1 Co tu się stało 1? „. 

- A, to, tego„. okno.„ prze
ciąg„ : i tak jakoś„. 

- Ejże - powiedziała nie
ufnie żona - już ja cię znam. 

Ale to nieprawda:. Gdyby go 
naprawdę 

uciekł'Ciby 

&wiata. 

znała, już 

na drugi 
dawno 
koniec 

LEON PASTERNAK 

BRZECHH'IE
NIECH ll'IE t 

Siedzi sobie Brzechwa, Szerszeń, 
sam już nłe wiem jak mu tam.„ 
l wymyśla śliczne wiersze, 
rata - rata, rata - tam„. 

Kaczka, krówka, mrówka, Indyk, . 
śledź I baran, słqń i pchła, 
radca prawny, prezes, syndyk, 
rata - tata, rata - ta„. 

Jeden wierszykł - jedna książka, 
stopiętnaście kfiążek w rok, 
„książka" rym jest do „pienl~ikau, 
rata - tata, rata - tok„. 

Siedzi Brzechw a I rymuje: 
„eci • pecl", ,,fik I mik", 
rytm słę zgadza, rym pasuje, 
rata - tata, rata - tik„. 

O stonodże, o niebodze, 
z przysłów ma pomysłów rój, 
procent w mig się pcha w Zaiksie, 
rata - tata, rata - tuj„. 

Pisze wszystko i dla wszystkich. 
bez różnicy wieku, płci, 
kaidy temat jest mu bliski, 
rata - tata, rata, - ti.„ 

Dla kawałów, dla kawałków, 
na poważnie i na śmiech, 
(również hymny dla marszałków!) 
rata - tata, he - he - he„. 

Tańcowała nitka z igłą 
I tańcował z rybą rak, 
bardzo nam to wszystko zbrzydło, 
rata - tata - tak - tak - takt 

• 

W ZWIĄZKU Z PO!YCZKĄ AMERYU\A' SKĄ DLA GBECJI 

Rys. Korol BaroniecH 

• 
ZEUS NA OLIMPIE 
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UWODZICIEL 
Przyjęło się ogólnie twJerdze

nie jakoby kobiety były „łatwe" 
1 „rzucały" się obecnie na męż
czyzn, a jednak w najlepszym 
towarzystwie widzimy młodzień
ców, na których kolanach zau
ważymy zaledwie dwie lub jed
ną damę, a; na kolanach i gło
:wie innych po trzy lub cztery 
sztuki naraz. Na czym to pole
ga? 1 dlaczego nieraz młodzie
niec podrzędniejszych walorów 
zewnętrznych ma u kobiet o 
.wiele większe powodzenie, nit 
młod~ian, który wspaniale wy
shzelił w górę i jest piękny jak 
młody bób (bób gatunek fasoli). 
Rozróżniamy trzy gatunki 

uwodzicieM: uwodziciel we wła
snyni mniemaniu, uwodziciel 
fa.chowy i uwodziciel mimowoli. 

Pierwszy typ, rekrutująsy się 

zwykle z młodych aktorów fil
mowych lub scenicznych, kocha 
tylko siebie, a w towa.zystwle 
„pijąc zdrowie pań po raz 
pierwszy" (jak to pijący zwy~li 
mówić) zvrraca instyktownle 
kieliszek najpierw w sv.roją stro· 
nę. Damy, które powinny się w 
nim zakochać, bcnl.J'i rozmową o 
sobie, o swoich powodzeniach 
u kobiet lub na scenie, o sukce
sach w prasie itp. Ale kobietki 
są cwane, wiedzą 'doskonale, 
że taki zakochany w sobie bę
dzie w miłości też tylko myślał 
o własnej przyjemności i skrom
nie odwracają od niego swoje 
biuściki. Powodzenie tenże mie· 
wa tylko u niedoświadczonych 
pensjonarek i ich babek. Piękue 
wyderki, te, które uprawiajq z 
zapałem wspinaczkę kolelkct na 
Gubałówkę, w Zakopanem i któ· 
re w tym sezonie kompleh~ie 

zbaraniały (jeśli cliodzi o gatu· 
nek futer, które noszą) nie po· 
lecq na takiego 1 

Fachowy uwodziciel jest zwy
kle trochę s1arszym młodzień· 
cem, który ma na. opalonej twa
rzy kilka bruzd, a na oiemnej 
czuprynie jedno srebrne skrzy
dełko z siwiejących włosów. 

Fachowy uwodziciel, jeśli jest 
naprawdę mqdry, za.chowuje się 
w fierwszej fazie uwodzenia, 
jak ksiqdz w konfesjonale wo· 
bee pięknej, młodej penitentki. 
Saxn nic nie mówi, tylko z całym 
zainteresowaniem i skupieniem 
wysłuchuje tego, co mówi ko
bieta o sobie. Czasem spowiedź 
jej przerwie westchnieniiem, w 
rodzaju: „Dziecko; jakie ty 
masz oczyl" l słucha dalej. Wie 
on doskonale, że da.ć się kobie
cie wypowiedzieć do dna, to już 
prawie mieć ją w ramionach. 
Fachowy uwodziciel wie rów
nież, że sama miłość to zamała 
przyjemność zmysłowa:, zaprosi
wszy więc kobietę do siebie, 
przygoŁow{ije wódeczkę nie 
„Perłową", ale zrobionq własno
ręcznie na spirytusie i. kanapki. 
Jeśli zdobycz jest damą z „naj
lepszego towarzystwa" to zna
czy w „Perlonach"; platynowa 
na głowie 1 w lisie, to wykosz
tuje się na pudełko sardynek i 
butelkę francuskiego wina. Gdy 

· zdobycz Jest osobą koło czter
dzlestld, powinnien do niej mó
wić: „córus" - Jeżeli ma za
miar kontynuować ów flirt, w 
żaden sposób n•ie powinien po 
ataku miłosnym powiędzieć tak 
jak pewien młody bubek: „Ale 
te ciasteczka u cioci Urszulki by
ły naprawdę świetnel" 

ARTUR MA""TA swmARSKJ 

BYŁ CZŁOW E 
Był człowiek, przyznać trzeba, wyjątkowy. 
który szanował przepisy wszelkie: 
Po użyciu pociągał za rączkę, 
przed utyciem potrząsał butelkę. 
Nie deptał tr.awnlków. Nie zrywał ltwiatów. 
I na parkanach nie lepił plakatów. 
Nle przewozu w przedziale przedmiotów cuchnącycli, 
ni żrących, 
ni łatwo palnych, ni nabitel broni. 

„Mocno pukaćl" Pukał mocno. ;,Proszę dzwonić1" 
Dzwonił. 

„Nie rozmawiać z motorniczymi" Nie r:o::ekł an! słowa. 

„Pn chować bilet dla kontrolll" Przechował. 
„Nie przechodzić przez tor!" Nie chadzał, 
Nle pluć na podłogę. Psów nie wprowadzał. 
Zostawiał to mlelsce w takim stanie, 
w Jakim je zastać chciał. 
Gdy ulrzal napis: „Nie wolno pallćl" na ścianie, 
jakte by palić śmlałl 
Nte stawał w weljciu. Szedł prawą stroną. 
I nie wychy•ał słę z okna wagonu. 
I wreszcie - szanował cudzy czas, 
1ałatwłł sprawę I opuścił nas„. 
Albowiem ta mlła ozdoba świata 
umarła, maJąc niespełna trzy latał 

Str. s 

Pozostało u kobiet w trady
cjach, że po uwiedzeniu, oho-

• ciażby to nawet ona. była owym 
królikiem „który pierwszy za:
cl:qł", nale:l:y kobietę pocieszać, 
pogłaskać, calować drobnym 
maczkiem po uszkac:h i wło

sach. 

pięknością, miała o sobie i o 
swoim wieku dobre mniemanie, 
powie jej komplement ·tego ro
dzaju: „Wie pani co? Pani mi 
się podoba, bo mnie to s•ię po
dobają zwykle takle, które nie 

Ncijwię].(szym Jednak powo
dzeniem u wyderek cieszy slę 
:i ...vykle uwo~z•del mimo NOli. 

Miły ten narciarz w zmyślnej 

wlatróweczce, s:1.1cl1ujący przy 
tym prctwo, przyrodę, medycy
nę lub filozofię, nie robi absolut
nie, nic, ażeby się kobietom po
dobać. Głośnej pięknotce mówi 
pogardliwie: „Zupełnie nie ro
zumiem, dlaczego pani uchodzi 
z ładną, jest pani zaledwie 
przystojna, ale nie w moim ty
pie ... " Poznawszy w towarzyst
wei osobę, która nie będąc 

_ sq ani ładne, ani młode, crni 

mądre 1" Najgroźniejszy ze 
wszystkich uwodziciel mimowo-
11 jest zwykle bezczelnie zgrab
ny, bezczelnie męski, bezczelnie 
pogardliwy w stosunku do ko
Jiiet, które połyka: jcrk owoce, 
a serca dch wypluwa jak pestki. 
Dobrze jest, jeśli przesiedział 

się w obozach, a jeszcze lepiej 
jeśli bił się pod Monte Ca.sino. 
Bezwarunkowo powinien mówić 
słabo, ale dobrym gardłowym 

akcentem po angielsku, wów
cv·;, mu się ża.dna kobieta nie 
oprze. 

:Magdalena Samozwaniec 
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Rys. Adom Bleńkowsta 
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POMOC Z MOWA 
Obrazek sceniczny w_ swoim rodzaju 

Osoby działające: 

Biedak 
Biedaczka 
Dzieci Biedaka i Biedaczki 
Preizes 
Wice-Prezes 
Sekretarka 
1Reiereint 
Gra1barz 

SC~.'A I. 
(P.oczątek zimy. Peryferie miasta. 

:Mała Izdebka na poddaszu.) 

DZIECI BI>BDAKA I BH:nACZKl: 
Mamo, ziimno! 

BIEDACZKA: P<Jczekafoie. Niedłu
go ojciec wróci. Mioże ułamie kawał 
parkanu, to wam napali} 

DZIECI BIEDAKA 1 BIEDACZKI: 
Mamo, je,ść! 

BIEDACZKA: Poczekajcie, ojciec 
zaraz nadejdzie. Może przyniesie pa 
rę z.łotych, to wam kupięi chleiba. 

BIEDAK: (zaraz nadchodza<:) Dobry 
wieozór, Biedaczko. Jak się macie 
dzieci? 

DZIECI: Ssiemy ła1)ę z głodu i bar
d w nam chłodno. 

BI<EDACZKA (z nadzieją w głosie): 
Przyniosłeś co· Biedaku? 

BIEDAK (z za·dowleniem): Przynio
słem. 

DZIECI (z za:dowoleniem): tlurra, 
t.ato przyniósł! · 

BIEDAK: Przyniosłem wam dobrą 
wiadomść: zima nadchodzi! 

DZIECI i BIEDACZKA (z rozcza
rowaniem): e, e, e, e .. „ 

BI<EDAK (surowo): TyJ.ko bez żad 
nych e. e, e ... Zima to dobry sezon 
dla takich jak my, Jest to pora ro
ku, kiedy, uważacie - całe sp.oł~
czeństwo zbiera · daje nam. To się 
nazywa - P.omoc zimowa. 

BIEDACZKA: Jak myślisz, Bie
daku, kiedy coś z tej pomocy zimo
wej otrzymamy? 

BIEDAK: Niedługo, niedługo. Tyl 
ko organiwcie ukończą zbiórkę. Te
raz mamy pocz4tek grudnia, więc 
napewno już na gwiazdkę ... 

SC.BN-\ IT. 
(P.:i-czątek wiosny. Sródmieście. 

Gabinet Prezesa.) 

SEKRETARKA (wbiegając z gaze 
tą): Czytał pan, .Panie prezesie? 

PREZJES (leniwie): A co tam ta
kiego? 

SEKRETARKA (z oburzeniem):
Jakiś 'bezczelny pismak zarzuca na
szej orga·nizacj.i filantropijnej o:r>ie
szałość i za·pytuje ironicznie, czy bie 
dacy otrzymają coś • z fogorocznej 
Pomocy Zi~mowej przed; U'Plywem 
lata? 

PREZIES (wyrywając sekretarce 
gazetę~: Co takiego? Ma pani .rację, 
że to bezczelność! Pros~ęi YV.ezwac 
do mnie wiceprezesa, 

WICEPREZBS ( wchodzą;c na wez 
wanie): - Niepo.trzebnie pan mnie 
wzywał, gdyż właśnie sam do pana 
szedłem. Przygotowałem bardzo de 
kawy odczyt, który pragnę wygło
sić w Połowie maja, 

PREZ'ES (z zaciekawieniem): Na 
jaki temat?, · 

\WOE?iR'BZES: „Dolfroczyność a 
soUdaryzm społeczny". Doszedłem 

. do .wniosku, że gdyby biedy nie l1y
t§, .to należałoby j~ stworzyć, aby 
dać pole do rozwoju takim instytu
c1_2m1 iąk ~.za. J.nstit~fotn1 Q~l'..wio 

nym pragnieniem ocierania łez i po· 
mocy zimowej. Gorące serca, panie 
prezesi,e, potrafią zwalczyć mróz. .. 

SEKRETARKA (wyglądając przez 
o.lmo): No, mrozu już nie trzeba 
zwalczać1 Proszę popatrzyć, jak ~ie 
!ono! Wtlosnai! 

' (Wygi!ąidają wszy·scy iprzez okno. -o 
Wu;dychająl)'. 

P~iEzes fa-..g-oryczą): Piękny pan 
Przygotował odczyt, ale kto g.o oce
ni? Pan iicz.y na "1.Pinię publiczną? 
Nfoch pan przeczyta (po·dafo mu ga· • 
ret~). 

WICEPREZES ~przeczytawszy ar 
tykuł): To skandal! Oto mi nagroda 
za naszą niestrudzoną! l)ra:cę w cj'ą
gu karnawału, tj, pardon - zimy,„ 

PREZES (z dumą): Nie należy się 
wstydzić słowa - ka.rnawał. Kar
naiwał ws.zak to p.ora naszej najinten 
sywnie}szej filantropifoej pracy„. 

SEKRET ARKA (tańcząc po poko
ju): Ue nocy njeprzespainych, by za 
robić na cele dohroczynne„. 

PREZES (z roz.marrz.eniem): A 'Pe
wnie, pewnie„. Ale, wiecie, swoją 
d-rog.ą., może dla uspolmfonia tych 
nudnych pismaków możnaby Przy. 
stąpić do rozdzii1ału zbiorki Pomocy 
Zimowej. 

WICBPREZ1ES (wzruszając ramio 
nami): To nie nasza sprawa. Za wo· 
łam referenta. (woła referenta). 

REFERENT (w ukłonach): Pan.ie 
pre~esie, l)a·nie wiceprezesie, pani se 
krebariko! 

PREZES (niedl:iale): Słuclnjno 
pan, ile przyniosła tegoroczna Po
moc zimowa? 

RiEFERENT: Jeszcze ni~ mogę 
podać w dokładnych danych. Obli
czyliśmy już w sekcjach, ale trzeba 
zgrupować dane z wydziałów, dzia
łów i oddziałów. Przypuszczam, że 
w połowie mafa„„ 

WICEPREZES. (z triumfem do pre 
zesa.): A widzi pan! Łatwo kryty
kować·, ale trudno zro'zumieć sumien 
ną Pracę naszych referent6w„. 

REFERENT (uniżenie): Nastę.pnie 
proszę panow, trzeba zobrać, za€Wl 
dencjonować, skartotekować i skon
tr.olować podo;piiecznya'h. Wymaga 
to drobiazg-owych mani1pulacji, cho
dzi bowiem o to, aby grosz społecz
ny nie dostał si·ę1 do niepowołanych 
rąk. 

SCENA IIT. 

(Początek lata. Peryferie miasta. -
Mały doemk. Przed domkiem kara

wan.) 

PREZES, WICEPREZES, SĘKRE 
TARKA I REFBRBNT ( wysiad11ją,c 
z au.ta): Tak, to napewno tu. 

G'RABA·RZ: A państwo względem 
kogo? 

REFBRENT: Poszukujemy, mój 
człowieku, ni<ejakiego Biedaka. Zae 
widencfonowany, skartotekowany, 
tylko jeszcze nie skontrolowany. 

GRiBARZ: Tmdno go będzie skon 
trolować. 

PREZES (z zaciekawieniem): Dla 
czego? Pewnie fakiś naciągacz? 

GRABARZ: B-0 ja wiem. Trzeba by 
zajrzeć do trumny. · 

WIOBPRBZES: Umarł? 

RBFERENT (osl!iPiały): To nie
możliwe: zewidencjonowany, skair
totekowanY i umarł? To narusza 
~;::.~!:Z.ći~i porz~dek urz_xdow~l 

JM €ZARlSli\' 

DEN·TYSTA 
Dr. J. R. 

• w dni powszednie wstawia zęby i korony, 
w niedzielę i święta sam bywa wstawiony„. 

PANTOFLARZOWI 
Twoja pozycja plusy ma duże, 
bo od pantofli blisko do nożek ... 

PRZESTROGA 
Zrobi· oczko panna zaraz za nią lecisz, 
Uwafaj to oczko - jedno z wielu w sieci„. 

UKOCHANEJ 
Dam ci wszystko - co ci tr2:eba, 
na pierwsze skinienie, 
Szybkę z okna, gwiazdkę z nieba, 
albo co·ś w tej cenie„. 

NAGROBEK OGRYZAJĄCEGO PAZNOKCIE 
Od jego grobu stań o dwa łokcie, 
bo ci ogryzie u nóg paznokcie ..• 

NAGROBEK KIESZONKOWCA 
Ten się po śmierci nie zmienił.„ 
(sprawdź zawartość swycli kieszeni„.). 

NAGROBEK WIERZĄCEGO W żYelE 
POZAGROBOWE 

W życie po śmierci wierzył, 
więc chyba tu nie lezy„. 

MARIAN PIECHAL 

NA JANA CZARNEGO 
Znamy dwóch Janów: Czarnego i z Czarnolasu -
Drugi trwa wieki, na pierwszego szkoda czasu. 

MEGALOMAN 
Wśród wielu rzadkich zalet, którymi się puszy 
a tą mnie zdystansuje, ie ma długie t.(szy. ' 

N,. 18 
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PO WYSADZENIU W POWIETBZE NIE MIECKIEJ BAZY WOJENNEJ 
NA HELGOLANDZIE 

~ ;:.::ft . 
/'~ . 

O, mein Helgoland! 

SEKRETARKA: I dawać tu takim 
Pomoc Zimową! 

PREZES (z gory-czą): Ładny 
kwiat. Akurat woda na młyn naszej 
:Prasy, która napisze, że nie zdąża
my na czas z Pomocą Zimową. Trze 
baby jednak wś ·dla niego zrobić. 

REF'ERENT: Protestuję. Bez wy
wiadu, czy był biedny? 

PRf'.ZES: Głupiś pan. (Do graba
rza): Czy :pogrzeb zapławny:?, 

{!RABAR1Z: E, ktoby tam za fa.kie 
go płacił? 

PRiEZES (skwa,pliwie): Wi.ęic ja 
zapła·oę!. 

WICEPREZES (z zadowolenfom): 
Więc jednak zdąiżyliśmy. 

(Z przygotowanych· do zbiorlfu 
utworów satyrycznych 

P.· t. „0zór p_o P.OP.lsku"). 

• 
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Pan Antoni Kropkiewicz miał 
poważne zamiary względem 

panny Zosi Bqczkówny. Był mile 
widzianym go·ściem w domu 
paf1stwa Bqczków i miał za
mia.r oświadczyć się w ciqg'u 
miesiąca o rączkę uroczej dzie
weczki. 

Ale stała się rzeoz nieprzewi
dziana. Na horyzoncie - a do
kładnie w salonie państwa 
Bączków - ukazał się pan Aga
pit Chrzqstkiewicz, nieco łysa
wy, ale pełen temperamentu 

· młody człowiek. Pan Chrzqst
. kiewicz opanował serca wszyst
kich domowników. Jak się oka
zało - miał powszechnie opinię 
_:.. lwa salonowego. 

Dotychczas państwo Bqczko
wie świetnie bawili się rozmo
wq z ' panem Kropkiewiczem. 
Obecnie .próby zabr.ania głosu 
prz~z _pana_ Kropkie.wiczq wyda
wały się dziwnie nieudolnym 
ględzeniem, wobec l;lłyskotli

wych powiedzonek i opowi::r
dań rywala. Pan Antoni zgrzy
tał zębami l mizerniał z rozpa
czy coraz bardziej. 

Tegoż dnia przyszedł do pań
stwa Bqczków i został powita
ny dość ozięble. Szybko odg~dł 
powód. Oto z salonu dolatywał 
głos lwa s~lonowego 1 Gdy pan 
Kropkiewicz wszedł' do salonu, 
jego ry\Ąfal mówił z czarującym 
uśmiechem: 

- Jaka jest różnica między 

fotelem, a mrowiskiem? 

- Nie wiem - rzekł Bączek 

z życzliwym uśmiechem. 
- Pojęcia nie maml - dorzu

ciła pani Bqczkowa z pogodną 
miną. 

- To niech łaskawa pani u~ 
siqdzie na jednym i na drugim, 
to się przekona: - zawołał 

triumfująco pan Chrzqstklewicz. 
Wszyscy wybuchnęli ch::.tłaśli

wym 'śmiechem, a najgłośniej 

śmiała się panna Zosia. _ 

- stary kawał„. - mruknął 
ponuro pan Kropkiewicz. 

Rywal szybko zwrócił się do 

nie<:ło· ' 

- Sta.ry?„. To niech mi pan 
powie, jaka jest różnica między 
teściową, a trąbą? 

Co? Jak? 
- Mi11dzy teściowq a trqbtl 

Hustr. ADAM B!rnKOWSJ.tr SA~:TYKOW"gzczEDRYN 

ot 
powtórzył rywal z szerokim 

uśmiechem. 

Wszyscy z wyjqtkiem . pancx 
Kropkiewicza, śmiali się na za.
pas - już z góry. 

_::._ Taka, proszą państwa, ż• 
na trąbie można gra.ć, a nr.1 
teściowej może można, ale bar
dzo niewygodnie. 

Znów całe towarzystwo wy· 
buchnęło ·śmiechem. Pa~ma Zo
fia spojrzała z lekceważeniem 
na pokonanego a.doratora. Pan 
Kropkiewicz dusił się z wściek
łości. 

- Za pozwoleniem 1 - wy
krztusił z pogardliwym - Jakto 
na: teściowej można grać? Ę:to 

grał kiedy na teściowej? 

- To jest taki żart - wyja
śnił z poga.rdliwym uśmiechem 
rywal - Trudno wymagać, że
by każdy dowcip naukowo uza
sa,dniać. Kto tego nie zrozumie, 
ten jest chyba urodzonym tępa
kiem1... 

- Jakto, więc ja.„ - zape
.rzył slę pan Kropkiewicz. 

- Dajcie spok6j1 - wlrącił 
pan Bączek ·- Pan Chrzqstkie
wicz ma rację1 Nie to śmieszne, 
co mądre, tylko to, co vresołel 

Panna ·Zosia znowu spojrzała 
z pogardą na pana Antosia. 

- Może napijemy · się ,.ró
deczki pod sa.rdynkę? - zapro
ponował pan Bączek, zaciera
jąc tłuste ręce. 

- Z ochotą! - zgodził się 

triumfator. 

Pan Kropkiewicz pomyślał: 
- Gdybym tu był sam, toby 

nigdy nie przyszło im do głow'y, 
częstować :wódką„. I jeszcze 
fundować sardynki! A dla ta.-. 
kiego bęcwała wszystko, 
psiakrew] 

Przy wódeczce szczęśliwy ry
wal zapytał wesoło: 

- A jaka jest różnica między 
mną i sardynko;? 

Pan Bqczek l!lrobił wybitnie 
zdziwioną minę. 

- Też pan wymyślił! Ha, ha, 
pan ma kaJpitalne pomysły!.„ 

- No? Kto zgadnie? 
Nikt nie próbował nawet od

gadnqć. 

Wtedy pan Chrzqstkiewicz 
zawołał: 

- Taka., że sardynka nigdy 
nie ma: głowy, a ja tracę głowę 
tylko wtedy kiedy pa.trzę n·a 
pannę Zofięl... 

I szarmancko skłonił się zaru
mienionej p®ience. 

Tego było jednak dość panu 
Kropkiewiczowl. Wyprostował 
się, jakby nagle kij połknqł, i 
powiedział gośno: 

- Dobrze. A teraz niech ml 
pan powie panie Chrząstldwicz, 
jaka jest różnica in!.E;!dzy ciasnq 
marynarkq, a pa.nem?' 

ł"-" ··-·~ - • - ---·-· ..,.,..., .• .,.~ ...... ·--".:..-~<;>~ 

:::::: \ 

Pewnego tnu tył 1ob\• ldełb. Ro· 
l!łzłeó•.v mlal mqdrych do 1ędalweJ sta
rości do:f•fll i ja1'.Pś nle do1tall Ilię 
siczupakowl do pyska. Synowl tef: 
pnry?:a:ryw-ali: 

- Pamięta ąynku - mówili U! •• ~e
rając - Jetu c:hces1 tyć, uwataf pll· 
nie 

A miody kiełb miał un.tysl głębdd; 
zastanawiać się zac2ął i widzi, gdJ:le . 
nie obejrzy się wszędzie lttapa. Fo ·o 
dzle name ryby r?ywalq, a on naJm.nlel 
s2y. Kn.tda fyhka może go oołknqć, a 
on zadną. Mawet nlEl pojxm;!e, poco 
po!ykać? !lak może go kle!IZ~l!.!lm.ł na
wpó! przeciąć, wodna pchła •n grzbiet 
się wpije l na śmierć zamęczy. Nawet 
brat ~le!b, qdy dofr:i:y tylk~. te on ko
mara złapał, natychmla:it eałym 11ta
dam. odbierać się nmca. Odbiorą i za· 
cznq m:ajemnle się okiadać, napzóino · 
tylli;o komar.<? na strzępy pot\!'lą: A 
c111.ov1riek, podstępne stworzenie, C>!:G· 
goż nie wymyśli, łeby kiełbia tycia 
pozbawić? 

Zasłanawlu elę, :k"'mb;lnu)e t wy
kombinował 11.o!plarw· norą, żoby i;am 
w nią wleźć rnógl, Innemu z.ai wara. 
Pt1l'!l'm po fltanowll nocą, kiedy ludE!e, 
zwl~u:ęla, pt::ild I ryby śpią na spacer 
bqdzie sobie chocl1.U. a w d:rień w no
Ii;o i:icct:riał bqr.l:r:le I driał. A że Jełć 
i pić jakoś trzoba, a sam pensJI nie 
ohzymuje i służby nie trzyma, wyb!e
gni.i;;i w pol!Jd&<ie, !~!ecl7 ryby najedzo
ne jut są, może :r; boską pomocą upo
luje jakiegoś robaczka. J.\ lak ni9 
głodny cl.o nery schowa się l znowu 
dri!ał będzie: mo:że lepieJ nle jeść ł nie 
pić, niteli sytym liołqdklem !ycle utra
cić. Leży tali Więc, nocą nie dośpi, 

l•ęsa ni'<I doje i myśli wciąi: 2yję jesz
c:i.:e, a co jutto będzie? 

Czasem, grzes:i:ny, zaśnie l śni. mu 
11ię, ie posiada los na łoterję, na który 
wygrał dwieście tyalęcy. Z z-achwytu 
na drugi bok się przewraca, a tu pół 
pys:::aka z no1y 1"U 1lę wy11unęło. A 
co, gdyby tak 1n:caupak znala?.ł słą w 
pobliłu Nalycbmla1t by go z nory wy
ciągnął. 

Pewn go raaq obudzll 1lę, a naprze 
ciwko nory rak stol. Stoi I nie rusza 
:dę, jakby zac1cuowany, wybałuszył na 

Wszyscy umilkli. Pan Chrzqst
kfewicz był jakby zmieszany. 

- Między ciasnq rnarynarką, 

a rnną? - zcr.pyłtd. 
-.- Tak jesU 
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niego kośdste oczy i tylko wq11y l'l1"d 

się "' prqdem wody ko!yszq. Najadł się 
wóweia11 klelb 11\tachu. A zdarzyło tlę 
& nim tak nle rai nie dwa, a toby praw 
dę rzee coddeA. I codzloń drżąc, odne
sll zwycięaiwa t cocblen mawia!: dzię
ki cl, Boto, te dotąd Jeszcze łyJą. Alo 
nlo doić na tym. Nłe cienił słę, d'llec:t 
nie mktl, ehoclat ojciec mlat wielką 
rcr.bhtą. Bo.:umował bowiem tak: 01• 
cl00 mógł :a łatwoścłq prze~{;. Wtedy 
:!ZCZ'1pa!t lep!lr./ był, a oko!\ na nas, 
na drobia:;ig nie patrzył na"<i•et. 

W ten sposób p111ełył mą;dty kiełb 

przeHło sto lat. Wctąt drłał, wciął 

drżał. Bez przyjaciół, bas krewnych. 
W karty nie gra. wlna nle pile, tyton1ii 
nie pali, za ddcwczynkmn.ł nie uga:nlo 
1lę, tytk9 wcłqt o Jednym my6Ji: 

- Dzięki cl, Beze, 111daJe 11tę, to ł'f· 

ję jeszC%e1 

Nawet Hczupa!d zaczęły go p6.fniel 
wychwalać: 

- Gdybv, w11y1c:y tak tyli apokóJ 
b\•łby w tzece. 

M6Wily tal~, rzecz Jasna, naumyś1· 

nie, m~titcdy, bowiem, t.o z!ap!a dę na 
pochwały a wtedy gt- capniemy: lUe 
ldelb nawet ten podut~p pr1eJrz<1ł l Je· 
sa:cl!o raz mqdro&c:lq 11w0Ją zwyc:łęłył 

wrogów: 

llo znowu lat mlńęlo, ti1m wtesiu::ła 

przęmącln:aiy kiełb śmio1t poezuJ nie 
wiadomo: Le:ty na łmiertelnym tohl 
i cieszy lllę: 

- Dziąki cl Boż;:i, te własną śntlęre 
clą umieram: 

Ale coś mu nagle podszepnęłot 

- Przociet w ten sposób cały kieł
bi ród zginie: Pu:eci.(llź rocltina być 
musi, a polo, by wszyscy ro:.iiwljo:e' się 
mogli 1' stawać się poźyteclnym.1 oby· 
watelaml, nie mogą w ciemnych no• 
rcrch kryć się, obłąkani ze strachu: 
Nie, to nie 1q obywatele er c:o najmnlel 
niepotrzebne klelble: ZyJq bos sławy ł 
!łZCzęścia, daremnie tyllto Innym młal
sc:a zaJnti•fq. Ale Jak tylko uśwladom!ł 
aoble to w111ystko, z116w się przermtl 1 
drłeć zaczął. Gdy tył -:.. drtał, wnlei:cr
Jqc: - drtał. 

Opracował Jasp 

-: Hm„. nie wiem doprawdy! 

- To ja panu powiem: oła-
sncx marynarka pije pod pacha
mi tylko wtedy, kiedy jq się no
si, a pan a pa~ pije od rana do 
wieczora! 

Pan Bączek pierwszy zaczqł 
się śmiać rechotliwie. ·Potem 
małżonka i panna Zosia. Rywal 
po raz pie!Wszy w życiu zapo· 
mniał języka w gębie. Pan 

Kroipkiewicz odzyskał serdusz· 
ko ukochanej 1 $lub za trzy ty
godnie„ 

Tak to, moi mili, jedno ;,bon 
mot" moźe um.tować szczę·ście 

człowiekar 

„. 
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ALFRED LUTWAK 

Ozu Wyobrai sobie, Helu„. 

011a: (przerywa) Pewnieś znowu zgu. 
bił rękawiczki lub coś podol:inego ... 

011: (trlumfujqc) Nie, właśnie, ~e niel 
Wiem, że mnie uważasz za niedołęgę 
1ct6rego prześladuje ciqgły pech„ .• 

Olla: Co za wylew elokwencfil Gada! 
1epief. co się stałol 

011: (zapalajqc się) A więc posłuchaj: 
idę sobie ulicą, słońce świeci najspo

. kofnief, tramwafe dzwoniq jak zwykle„. 

011a: Zal:iłjasz mnie gaaulstweml 
l:ończl 

011: „.Ahal więc idę ulic~ sloiice 
iwieci najspokojniej„. Wchodzę do l:iiu· 
ra ogłoszeń po gazetę. Płacę monetq 
pięcioszyllngowq. Wychoazę i nagle 
spostrzegam, te wyaano ml reszty 9 
szylingów, 25 pensów. Uważano widocz 
nie że dałem 10 szylingów. Co ty na to? 
Transakcja, co? Mam satysfakcf ę, ri'e 
przynajmniej raz mi się udało. ?rzy
najmniej raz wydano mi więcej, a nie 
jak zawsze mnief. Nie masz poj!lcia, 
Jakie to przyjemne! 

Ona: (milczy) 

On: Co? Nie rol:ii to na tobie żadnego 
wrażeD:_ia, że to nie fa wpaałem - że los 
szczęście, fatum odwróciło się, że mo
f emu przysłowionemu pechowi zadałem 
kłam?- Nie sprawia ci to 'Żladnef przy· 
jemności? 

Olla:. (z ironią) Przyjemnościl? Przy
jemności! że mój mąż jest przestępcą! 

011: Jaklo„. przestępcą? 

Ona: On się jeszcze pytal Co za łot
rostwo, co za podłość! Zamiast odnieść 
pieniądze przeprosić, ty przychodzisz 

• 
CZCI 

z ni.ml do domu i rozkoszujesz się tyn. 
cynicznie. I taki czlowiek jest moim 
mężeml 

On: Twój tragizm Jest całkiem nie· 
zrozumiały„. 

On.tr: O, Boże, co za cynik! Biedna 
kasjerka musi wieczorem oddać kasę, 
obliczyć się, rozumiesz! A gdy coś bra
kuje, to musi dołożyć z własne! kiesze
ni. I tyś właśnie okraał fq, najniewin
niejszq istotę! Czy ty wiesz, co to Jest 
pięć szylingów? To jest 100 l:iułek„. Ta
ka biedna dziewczyna odmawia sobie 
od ust, mieszka gdzieś · na czwartym 
piętrze, utrzymufąc chorą matkę, małe 
ro'dzeiistwo, a ten jq oliraałl„. Gdyby 
wszyscy byli tacy jali ty, nie zaszedł
by taki wypadek, Jak wteay z twoim 

, parasolem, który obcy, najzupełniej ob'· 
cy człowiek sam odniósł... 

On: Bo aałaś ogłoszenie ao gazety, 
że kto go odniesie, otrzyma nagro'dę 
30 szylingów. Ten, który odnie.śl!, jest, 
zdaje się, w ogóle nie móf.„. 

Ona: Milczl Kłamiesz Jak zawoaowy 
zl:irod.niarzll.„. 

On: (skruszony) Tym niemniej„„ o 
ile twierdzisz, iże była to dZ!esiątlia .•• 
Idę : .. pomimo Cieszczu„„ 

n. 
(W ·biurze ogłosze°ń) 

On: Ozie~ Ciobry„. 

Kasjerka: (mrukliwie) Dzieii aol:iry. 
(w sklepie pełno kupującycli, którzy żq• 
dajq Jakie·ś gazety, płacq, wychodzq). 

On: (Czeka ałuższy czas, wreszcie 
przerywa uprzejmnie) Przepraszam pa
niq, bardzo ale„. 

Kasjerka: (opryskliwie) Zaraz. Tu 
wszyscy po kolei. Nie ma teraz żadnych 
hrabió-w. Dla mnie każdy jednakowy -
minister, czy robotnik„ 

(kilka osób potakuje z uznaniem} 
Oil: Przepraszam, lecz tu tlhoazi o kwe 

stię„ . 

Kasjerka: Proszę nie przeszkadzać! 
On: Kwestię natury osobistej, dotyczą 

cej pani prywatnie„. 
Kasjerka: Impertynent! Jeśli pan nie 

przestanie zawezwę policjanta! 

On: (pokornie) Najmocnief przepra
szam„. Muszę pomówić z panią w W<llŻ"
nej naprawdę sprawie„„ 

• Kasjerka: To należy czekać, aż bę
dzie czas. 
(Mija dłui-szy czas. Interesanci wycho

dzą). 

Kasjerka: Czegóż więc pan chce? 
On: Jak to pani powiedzieć? Zaszła 

pomyłka i to na pani szkoaę. Wydała 
ml pani za dużo. Spostrzegłem pomył
kę w domu i jako człowiek uczciwy 
i nieposzlakowany przychodzę oadać 
pani nalelŻl!le pieniądze. 

Kasjerka: To się l:iardzo chwali. A ile 
wydałam za dużo? 

011: Pani łaskawie obliczy kasę, a 
o ile by coś brakowało„„ Nie mam bo
wiem pewności, czy dałem pani pię· 

cioszylingówkę, czy też dziesięć szy· 
lingów. O ile będzie brakowało, dopła
cą. 

Kasjerka: (do posługaczki) Zamknij 
drzwi od ulicy, aby nikt nie wchodził. 
Muszę zliczyć kasę. 

Liczenie trwa 

Kasjerka: Należy się 26 szylingów ł 
57 pensów. 

Oil: (przerażony) Ależ„. to niemOIŻli
we.~; jakto::;; to- wykluczone.;;-

ksjerka: (twardo) Należy się 26 szy· 
llngów i 57 pensów. 

On: Ależ to niemożliwe, łaskawa pa· 
ni. Rómica maksymalna może wynosić 
5 szylingów - 1 więcej nie zapł11cę. 

!Tustr Tadeusz Ulatowski 

Kasjerka: Może pan sprawdzić: bra• 
kuje w kasie . 

On: Ależ„. ja tyle nie zapłacę! 
Kasjerka: Jaktol Pan nie chce zwr6· 

cić przez pomyłkę zabranych pieniędzy? 
I śmie pan jeszcze nazywać siebie ucz· 
ci wym człowiekiem 1 Proszę w tef chwi· 
li oddać pieniądze, bo zawezwę po• 
licjanta„„ 

On: Ależ.„ 

Kasjerka: (do posługaczki) Pobiegnij· 
no na róg i sprowadź posterunkowego • 

On: Nie dość, ze sam przyszedłem.„ 
Kasjerka: Milcz pani 

(Wchodzi policjant) 

Kasjerka: Przez pomyłkę wyaałam te• 
mu panu 26 szylingów 1 57 pensów. Ten 
pan zresztą sam to przyznaje„ 

On: Panie posterunkowy, ja więce) 
nl,ż' 5 szylingów nie zapłacę, bo.„ 

Policjant: (autoratywnie) O ile pani 
policzyła kasę i sprawaziła, to właśnie 
tyle brakuje. A poniewa:!i przyznaje się 

pan sam, więc wzywam pana Cio za
płacenia brakujqcej sumy, w przeciw· 
t1,ym razie będę zmuszony doprowadzić 
pana do komisariatu. 

On: (robi wielce głu~ią minę leci 
płaci). 

III. 
(On wchodzi do domu i siada milczccco} 

Ona: (złośliwie) Widzę, że sprawia eł 
trud~ć być uczciwym człowiekiem. 

On: (mikzy, grzebie J5ezmyślnie w 
kieszeni i wyciąga monetę pięcioszylin· 
gowq) 01 Popatrz: pięćl Dałem więc 

jednak w sklepie dziesiqtkęl 
Ona: (urągając) I, oczywiście, dopła

ciłeś?! - Niedołęgo! Fujaro! I to chce 
grać rolę uczciwego człowieka„. 
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